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Rozmowa z del. Zarządu Głównego L. P. I. nacz. Józefem Szelichowskim
0fo pytanie, które w okresie nadchodź»- • 

(ych urlopów nasuwa się każdemu. Każdy 
n szczęśliwych posiadaczy urlopu głowi sic 
dziś nad tym, by jak najlepiej, a przede 
wszystkim jak najtaniej wykorzystać swój 
cenny urlop wypoczynkowy.

Chcąc naszym czytelnikom dopomóc w u- 
dzieleniu odpowiedzi na to niezbyt łatwe py . 
tanie, zwróciliśmy sic do Zast. Nacz. Wydzia 
la rurystyki w Ministerstwie Komunikacji 1 
Delegata Zarządu Głównego Ligi Popierania 
Turystyki p. Józefa Szellchowskiego z proś­
bą o udzielenie nam kilku InformacyJ o pro­
gramie nadchodzącego sezonu turystycznego.
-Ostatnie 4 lata racjonalnej gospodarki tu-: 

rystycznej wpłynęły korzystnie na jej rozwój | 
! spopularyzowanie. |

Dzięki doprowadzeniu do znacznego, że sic 
tak wyrażę, „uzbrojenia" terenu, w potrzeb ‘ 
te urządzenia turystyczne, możemy zanoto- ’ 
wać coraz to większe możliwości w tej dzie- 
fchie.

Nachodzący sezon turystyczny jest bardziej 
nteKśUky w! popr.zutinlego, albovrlcm obej-. 
ruje szereg Imprez, które w ubiegłym sezo­
nie ule byty uwzględnione.

A więc w pierwszym rzędzie przypomnieć • 
muszę o popularnych „POBYTACH RYCZAŁ­
TOWYCH", które jeszcze przed 2-ma laty 
zostały przez Ligę Popierania Turystyki pod- 
jęte głównie w celu umożHwienia wielkie] 
rzeszy skromnie uposażonych pracowników, 
utrudnionych w licznych urzędach, biurach 
I przedsiębiorstwach, korzystania z taniego 
pobytu na letnisku, czy w uzdrowisku. I 

W obecnym tzw. . „przedsezonie", tj. w . 
okresie do 18 czerwca br„ „Pobyty ryczat- 
W zorganizowane zostały w 20 miejsco- I 
wościach, wśród których znajdują się naj- i 
bardziej znane zdrojowiska i uzdrowiska. | 

A jak się przedstawia sprawa „WCZA- ‘ 
SÓW"?

Otóż organizację odpoczynku po pracy, > 
Inaczej „wczasy" — na odcinku turystyki 
podjęta Liga Popierania Turystyki, tworząc 
tym samym nową gaiąż turystyki masowej o 
wyraźnie społecznym charakterze.

Akcja ta, rozwijająca się w myśl zleceń
Ministerstwa Komunikacji Ministerstwa

-

POCIĄG „CAMPINGOWY** POLSKICH 
PAŃSTWOWYCH

KTO WIEDZIAŁ, ŻE TAKĄ HALE MA WARSZAWA
Mieści się ona we wnętrzu trybun wyścigów konnych na Służewcu.

Opieki Społecznej, przybrała w tym roku roz­
miary bardzo poważne.

Nadchodzące WCZASY LETNIE przezna- 
®»ie er, dla szerokich mas niezamożnych 
Praeownlków fizycznych, a także najniżej 
“Prażonych pracowników umysłowych I są 
hk zcrganl;cw ane, że każdy z nich dziś ko- 
hystaż może. Koszt bowiem 6-dnlowego po- 
byłu na „wrzosowisku" łącznic z przejazdem 
kolejowym w obie strony wynosi przeciętnie 
11 25.—.

OŚRODKI WCZASÓW przygotowano w 63 
Pięknych miejscowościach letniskowych, roz- 
butonych po całej Polsce. Jałto wczasowiska 
Wybrane zostały ośrodki wiejskie, poslada- 
fes odpowiednie pomieszczenia w schlud- 
"ych domach włościańskich i w mniejszych 
borkach osadniczych.

(Dokończenie na str. 3-ej)

t Z RĄK

'n*-^era na"r°dc kot. Zahei (Rumu- 
M, zwycięzca konkursu Armii 

Polskiej.

nyeeeler zasłania ballabw 
PRZED POCHOPINEM

Leży Vernati, w środku Piontek. Moment z meczu Polska — Szwaj­
caria 1:1.

10 i 11 czerwca

W WARSZAWIE
na stronie 2-ef

?

Jaki będzie 
przebieg meczu

UTALENTOWANI 
SZPRINTERZY AZS-u

ŚWIADECTWO CYFR

Przeszło MILIARD złotych wkładów 
złożonych w P.K.O. doje społeczeń­
stwu świadectwo, że jego dorobek 
jest pewny, bezpieczny i w każdej 
chwili do dyspozycji.

walczą w finale akademickich ml* 
strzostw stolicy. Pierwszy od pra­
wej — Pieńkowski, trzeci — Jasz- 
czuk, piąty — Trojanowski. Wszy­
scy pokonani zostali jednak przez 
Ładnowskiego, który na zdjęciu 
nie jest widoczny. W le wym kąci­
ku zdjęcia widać jednak czarną 
plamę — to właśnie „groźny cień" 
wybiegającego z dołków szprinie- 
ra Polonii, który w tym biegu zdo­

był koszulkę reprezentacyjną.

Dookoła

PEWNOŚĆ ZAUFANIE batalii

MSB

piłkarskiej

ze Szwajcarią
na str, 7-ej
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Przedstawiamy lekkoatletów Litwy
przeciwników Polaków na stadionie w Warszawie

Kowno. 6 maja.
Stanęło ostatecznie na tym, że 

pierwsze spotkanie lekkoatletów Li­
twy i Polski odbędzie się w dn. 10 
i 11 bm. w ramach meczu międzypań­
stwowego, a nie jak początkowo pro­
jektowano meczu Warszawa — Kow- 

,no. Nie zmienia to prawie w niczym 
składu reprezentacji litewskiej. Lek­
koatleci, podobnie zresztą jak cały 
sport, rekrutują się prawie wyłącznie 
z Kowna.

• Do Warszawy wyjeżdża 25 panów 
1 6 pań pod kierownictwem kapitana 
Litewskiego Związku Lekkoatletycz­
nego; p, Kudivki i p. Preisa. Skład 
reprezentacji Litwy został ustalony 
następująco: Panowie 100 m — Prei- 
sas.-Kazlenas; 200 m — Bakunas, Cze 
sonis; 400 m — Bakunas, Czesonis;
800 m — Szimanas, Czernius; 1500 m 
— Wietrinas, Szimanas; 5 km — Wie 

. trinas, Szimanas; 110 plotki — Ko­
mar, Balczius, 4x100 — Preisas, Ba­
kunas, Czesonis, Kazlenas; 4x400 — 
Bakunas, Czesonis, Balczius, Waba­
las; skok w dal — Kondrackas, Sla- 
wenas; wzwyż — Komar, Kaziulis; 
trójskok — Kondrackas, Gentis; tycz 
ika — Wabalas, Urbietis, kula — Jan- 
kunas, Puskunigis; dysk — Jankunas, 
Krisztaponis, oszczep Kamlesaitis, Ta- 
mulynas.

Panie 100 m — Szepaitisowa, Wi- 
tartasówna; 200 m — Szepaitisowa, 
Żernolisówna; 80 m plotki — Bloży- 
sówna, Waszkelisówna, w dal — Sze 
paitisowa, Szirwydasówna; kula i 
dysk — Blożysówna, Witartasówna; 
4X100 — Szepaitisowa, Witartasówna, 
Żerualisówna. Szirwydasówna.

Do Warszawy Litwini przyjeżdżają 
w piątek rano.

Do spotkania te,go Litwini przygoto- . 
wywali się bardzo starannie. W kwie- ' 
tniu — 3 razy tygodniowo sucha zapra- 1 
wa w sali, od 1 maja na boisku. Osta- • 
tnie 3 tygodnie —'treningi odbywały . 
się codziennie. j

LICZĄ NA 4 ZWYCIĘSTWA
• W LZLA oświadczono mi, że cho- i 

ciąż ogólmy wynik spotkania należy i 
uważać z góry za przesądzony, to je- ] 
dnak w 3—4 konkurencjach można się 1 
spodziewać zwycięstwa Litwinów. : 
W trójskoku Kondrackas na zawodach

elkninacyinych poprawił rekord Litwy, 
s uzyskując 14,08 m, wykazując przy 
• tym stałość formy. Kamlesaaltis rauci 
I oszczepem w granicach 60—62 m, co 
■ może mu dać pierwisze miejsce. Ko- 
■ mar w 110 przez plotki zejdzie na pe- 
■ wno poniżej 16 seK a wzwyż stale 

osiąga 180 cm (na treningach kilkakro­
tnie miał 185 cm).

Od siebie mogę dodać, że W. Komar, 
członek polskiego klubu sportowego 
w Litwie „Slavia“ — niezatwierdzone- 
go co prawda dotychczas przez Wła­
dze administracyjne — znany jest pol­
skiej publiczności sportowej, ale— pod 
nazwiskiem Zaborzyński. Pod 'tym bo­
wiem pseudonimem występował przed 
kilku laty w barwach poznańskiego 
AZS. Naijileptszy jego wynik w skoku 
wzwyż 1S6, 110 plotki — 15,4 sek.

Chociaż nie mamy praiwa łączyć na 
więcej zwycięstw mówiono mi da­
lej w LZLA — spodziewamy się. że ra­
dnie kilka rekordów Litiwy. Pomimo 
przegranej nie będziemy się musleli 
również wstydzić naszych długody­
stansowców — Szimanasa i Witrina- 
sa, którzy pod względem stylu muszą 
się spodobać publiczności warszaw­
skiej. Szimanas ostatnio w ciągu 3 mie­
sięcy trenował w Finlandii, a nawet 
zajął pierwisze miejsce w jednym 
z prowincjonalnych biegów na przełaj.

— Nasz kalendarzyk międzynarodo­
wy nie Jest przepełniony; 18 czerwca 
w Kownie Ryga—Kowno, 3 lipca w Ry­
dze Litwa—Łotwa, 20 lipca Litwa— 
Estonia w Tallinie. Lekkoatletyka nie 
cieszy się zresztą u nas popularnością.

Dla zorientowania się w możliwo­
ściach lekkoatletów litewskich, warto 
zapoznać sie z tabela rekordów:

REKORDY LITEWSKIE
Panowie: 100 m Bafcunas — 11,0; 

200 m Szwarplaltis — 22,3; 400 m Lut- 
kus — 51,2; 800 m Szimanas — 1:159,2; 
1.500 m Szimanas — 4:04,8; 5.000 m 
Wietrinas—15:24.2; 110 plotki Komar 
15,4; 400 płotki Balcius—58,8; 4X100— 
43,5; 4X400 — 3:32,4; wzwyż Berno- 
tas — 195 cm; w dal Fominas — 702 
cm; trójskok Kondrackas — 14,07 m; 
tyczka Wabalas — 3,60 nr; oszczep 
Kamiczaitis — 62,36 m; dysk Szacz- 
Icius _ 42,37 m; kula Puskunlgiis — 
13.31 m.

Panie: 100 m Szepaltisowa 13,1 sek.;

200 m Szepaitisowa — 263; 80 płotki 
Paikariklisówna — 14,4: w dal Szepai­
tisowa — 5,31 m; dysik Witartasowa 
— 33,89 m: kula Witartasówna — 
11,40; 4X100 — 53,8.

Dodać należy, źe doskonały wynik 
w skoku wzwyż (196) i na 400 m (51,2) 
osiągnęli w roku ub. dwaj Litwini 
z Amerylkl — Bernotas 1 Lutkus — na 
ogólnolitewskich Igrzyskach sporto­
wych z udziałem Litwinów x zagra­
nicy.

Przed 2 miesiącami ’do Katowic wy­
słano z Kowna propozycję rozegrania 
meczu Kowno—Katowice w podno­
szeniu ciężarów. Odpowiedź na tę 
prepozycie dotychczas nie nadeszła. 
Czyżby okres 2-mieslęcziny był za 
krótki do powzięcia decyzji 1 wysiania 
odpowiedzi.

Kowieński Okręgowy Zw. Bokser­
ski pertraktuje z warszawską Polo­
nią w sprawie rozegrania we wrze­
śniu w Kownie spotkania z reprezenta­
cją Kowna. Rewanż przewidziany jest । 
w grudniu w Warszawie.

Na arbitra międzypaństwowego me­
czu piłkarskiego, Litwa—Łotwa, któ­
ry zostanie rozegrany 29 b. m. w Ko­
wnie, Litwini postanowili zaprosić 
p. Franka z Warszawy lub Blmana 
(Estonia). (Tymczasem jednak Łotwa 
zerwała stosunki z Litwą i... nie wia­
domo czy mecz ten odbędzie się w
ogóle. — Przyp. Red.).

(Ps)
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Przeciwnie, beze mnie nie mogliby itek 
beztrosko odbywać swoich wydecztek, 
ani też nie byliby tak ładnie opalcant 
Skóra wzmocniona NIVEĄ jest odprcr- 
nlejsza, opala się lepiej I prędzej I iftte 
ulega tak łatwo oparzeniu słonecznemu (

Sytuacja w obozie polski®
Mimo niespodzianek zwycięstwo zapewniona

Pierwszy mecz z lekkoatletami Li­
twy zastał nas w momencie, kiedy 
sprostać poważniejszemu przeciwni­
kowi. byłoby nam bardzo trudno. Obok 
gromadnego postępu w pewnych kon­
kurencjach, — w innych obserwujemy 
nie tylko zastój, ale nawet niepokojący 
upadek. Wygląda na to, że postęp w 
pewnej dziedzinie jest dla organizmu 
całej lekkiej atletyki wysiłkiem tak 
ciężkim, że musi się odbić ujemnie w 
jakimś innym punkcie. Tak, jak u czło 
wieka, który wytrenował mięśnie, a 
równocześnie popsuł serce.

To zjawisko — w zasadzie nie do

zać nam mogą tylko sami Polacy. Tu 
na czoło wysuwa się bieg 1500 m, 
gdzie Staniszewski zmierzy się z Sol- 
danem. Warszawianin powinien wy­
grać, ale partner może go zmusić do 
wielkiego wysiłku, z którego naro­
dzić się może piękny wynik. Ciekawi 
jesteśmy także pierwszego atartu w 
reprezentacji utalentowanego juniorka

■wytłumaczenia obserwujemy już
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Gierutto i
bohaterami mityngu

Łódź, 8. 6,. — TeL wt — Jubileuszo- ' 
wę jziwady ŁKS były podajże pierw- 

’ ’ szą. od wielu lat udaną imprezą lekko- 
w Łodzi; Przede wszyst- 

■■kiitrnffc^ zawo-
-óników, nie przyjechał’ jedynie' Moroń- 

’ czyk, który Ma- treningotwan skoku w 
■ dal W Warszawie naderwał ścięgno 
. 'kolanowe 1 przebywa W izbie chorych 

ClWF-u
' Zawady obfitowały w szereg znako­

mitych wyników i interesujących poje-
' dynków. Klasą dla siebie był w pierw­
szym rzędzie Gierutto. który osiągnął 
swój rekord życiowy w kuli 16,02 m 
o 3 cm tylko mniej od rekordu Polski 
Heliasza. W oszczepie stoczył Gierut- 
no zacięty pojedynek z Gburczykiem, 
który przyniósł obu wyniki ponad 60 
m. W tyczce, coprawda dopiero poza 
konkursem skoczył 340 cm, a w skoku 
wzwyż pechowo zrzucił poprzeczkę 
przy 185 cm.

16,02 w kuli było najlepszym wyni­
kiem dnia i Gierutto został nagrodzo­
ny pięknym pucharem kryształowym 
Głosu Porannego.

Drugi wynik dnia to 49,6 Gąssow­
skiego na 400 m. Po raz pierwszy ma 
tym dystansie biegał Mozelewski, spi­
sując sie całkiem dobrze. Na 1500 m. 
Staniszewski osięgnął swój najlepszy 
rezultait roku bież. W tyczce wynik 
361 cm daje AnikieiewowL czwarte 
miejsce na liście najlepszych. W tej 
dyscyplinie błysnął talentem mistrz 
polskich juniorów Doroba, który sko­
czył wspaniale 340 cm. poprawiając 
o 20 cm własny rekord polski Junio­
rów.

Niesłychanie emocjonujące było o- 
statnie okrążenie na 5 .km, w którym 
startowali Noji i Soldan; przez 11 okrą 
żeń prowadził Noji, na 400 m wysuwa 
się na czoło Soldan i po 100 m zaczy­
na ostro finiszować. Dochodzi do wspa

Gąssowski
jubileuszowego ŁKS
nialeiJ walki. Soldan Jest początkowo 
o 2, potem o 3, 4 m przed Nojim. Na 
ostatnim wirażu sytuacja wygląda^ już 
tak, że Noji właściwie już tego biegu 
nie może wygrać, ale przy wyjściu na 
prostą warszawianin atakuje nagle, 
zrównuje się z Soldanem, mija, go i 
zdobywa przewagę 2 m. I tu następuje 
nieoczekiwana i niezrozumiała rzecz, 
Soldan rezygnuje z walki, wyraźnie 
przystaje 1 potem truchcikiem dobiega 
do mety.

Noji za swój piękny finisz zdobył so­
bie ogólne uznanie 1 osobiste gratulacje 
dowódcy OK, gen. Thomme.

W konkurencji pań coraz dojrzalszy 
jest talent MieczysławskieJ z Sokola 
Pabianickiego, która ma kapitalne wa­
runki fizyczne. Przekroczyła ona diziś 
5 m w skoku w dal; w oszczepie Kwa 
śniewska - Tryttkowa bez konkuren­
cji osiągnęła blisko 38 m. Całość wy­
pada dobrze.

Wyniki techniczne 100 m. Barciński, 
(M. Ł.) 11,3. 2) Gąssowski (Sęp, Toruń) 
11,6, 400 m Gąssowski 49,6, 2) Modze­
lewski (Polonia, Warszawa) 52. 1500 
m, Staniszewski (Syrena, Warszawa) 
3.03,6, 2) Kurpessa (ŁKS) 4,06, 5. km. 
Noji 15:10.8, 2) Soldan 15:17.8, 3) My­
szkowski, (Zjednoczone) 16:31,6. Skok 
w dal Anikiejew 622, 2) Kubicki (Boru­
ta, Zgierz) 621. Skok wzwyż Gierutto 
175. 2) Maciaszczyk Kazimierz, (Sokół 
Łódź) 165. Skok o tyczce Anikiejew 
361 (V rozgrywce), 2)Maciaszczyk Wi 
told (Polonia Warszawa) 340,)

Kulą Gierutlto 16,00. 2) Gburczyk, 
11,92. Oszczep Gburczyk 60,72, 2) Gie- 
rutto 60,45. Dysk 1) Lewandowski (Po 
lonia Warszawa) 41,98, 2) Lange 40,05.

Konkurencje pań: 50 m Mieczysław- 
ska (Sokół Pabianice) 8,1; 4^100 IKP 
56,2; Oszcze Kwaśniewska - Trytko- 
wa 37,72; Skok w dal Słomczewska - 
Nowakowa 5,12, 2) MieczySławska 5.08.

od wielu lat. Przychodzi czas, że pe­
wna konkurencja jest w modzie. Dzi­
siaj np. „modny** jest bieg 5 kim. 
Lada dzień czekamy na czwartego bie 
ga.cza, który zejdzie niżej wspania­
łej granicy 15 minut A równocześnie... 
nie mamy ani jednego (!) czterysto- 
metrowca, „.którego możnaby pokazać 
za granicą! Ani jednego plotkarza, 
któryby na 400 m mógł się zdobyć na 
wynik w granicach choćby 56 sekund! 
Dwu miotaczy przekracza w kuli 15 
m, ale... ani jeden zawodnik nie sko­
czył jeszcze 7 m w dal! Dysproporcja 
jest zadziwiająca...

Dzięki takiemu stanowi rzeczy dla 
Litwinów otwierają się w pewnych 
konkurencjach zupełnie realne szanse 
na zwycięstwo. Ich surowi, ale wielce 
utalentowani oszczepnlcy mogą prze­
rzucić naszych reprezentantów, Kok 
mar, którego możliwości’ znamy do­
skonale, gotów jest wygrać z Joczy- 
sem, który ma takie same szanse pobić 
rekord Polski, jak... zgubić pantofel, 
przewrócić się podczas biegu, lub na­
gle pobiec o 2 sekundy gorzej, niż 
tydzień przedtem. Podobne rzeczy 
dziać się mogą w biegu 400 m przez 
płotki, lub w skoku w dal, gdzie Jed­
nak liczymy na rutynę Hoffmanna, 
który w ważnych momentach zawsze 
skacze dużo lepiej.

Powiedzmy jednak sobie szczerze— 
nie te konkurencje będą najciekawsze, 
choć tu prawdopodobieństwo równej 
walki z Litwinami jest największe. 
Walkę na klasowym poziomie poka-

AM uirzyntac sie w mi 
Dli Momaiim.

ovoMalti
100 m 800 m 1.S00 ni'

LODY
ZIEMIAŃSKIEJ

120 LEKKOATLETÓW NA STARCIE
LWÓW, 8.<5. — TeL wł_ W ciągu środy 

I czwartku na boisku Pogoni odbyły B19 lek­
koatletyczne mistrzostwa klasy C i juniorów. 
Zawody stały na nienajgorszym poziomie, naj 
bardziej jednak pocieszającym objawem byt 
Fakt że startowało z górą 120 zawodników. 
W klasie C zaciętą walką stoczyła Pogoń (47 
pkt.) z Czarnymi (46 pkt.). 3) Dror — 36 
pkt., 4) Lechia 24 pkt. Wyniki były następu­
jące: 100 m — Polański (Cz) 11,7; 200 m — 
L'«ht 24,8; 400 m — Just (Cz) 5B: 800 m — 
Paliwoda (Cz) 2:12; 1500 m — Nowacki (Le 
chla) 4:24,4; 5000 m — Nowacki 16:08,8; 
10.000 m — Lempert (P) 38:56,4; 400 m 
przez płotki — Tyczyński 1:5,2. Sztafeta 
4x100 te Czarni 48,4: skok w dal — Stein- 
bergenff (H) 6,37? Skok , wzwyż — T«®xyóekl- 
1,69; Iróiskok — Burzyński (P) 12,56; tycz­
ka — Nacht (Dror) 2,85; oszczep — Burzyń­
ski 49,15; kula — Fiszman (Dror) 11,05; dysk 
Fiszman 34,25.

W konkurencji juniorów I-sze miejsce za­
jął Sokół Macierz 56 pkt., przed AZS 16 pkt. 
i Pogonią 12 pkt. wyniki były następujące: 
60 m — Komenda (AZS) 7,4; 100 m — Ja­
remko (S) 11,6; 400 m — Sandycz (S) 55,9; 
1500 m — Mościński (S) 4:45; skok w dal — 
Komenda 6,18; skok wzwyż — Wozinka (S) 
1,59; trójskok — Jaremko 11,39; kula — Ro- 
manlszy-.i 14,52; oszczep — Kurkiewicz (P) 
43«

Slemiątkowsklego, który skakać bę­
dzie wzwyż razem z Kalinowskim, a 
także mocno Intryguje nas Tilgner. 
Jego świetny wynik w kuli wyglądał 
na nieoczekiwany wybryk formy. Bo­
dajby było inaczej...

Co zrobi Winecki, który trenuje z 
całym zapamiętaniem? Czy Fiedoruk 
rozprawi się w dysku z rekordem (ma 
na to wszelkie szanse)? Czy Herman 
przezwyciężył już okres słabości i 
zdobędzie się znowu na zawiązanie 
walki z Nojim? Czy Ładnowski rze­
czywiście spełni nadzieje, jakie pokła­
damy w nim już od kilku lat?...

To są sprawy, w pewnym sensie 
dość interesujące. Atrakcyjność im­
prezy oparta będzie jednak w więk­
szym stopniu na możliwościach naj­
różnorodniejszych niespodzianek. Zdol 
ni są do nich zawodnicy polscy, lecz 
litewscy — na pewno w stopniu zna­
cznie większym. Ich rekordy są tak 
mało wypróbowane, i lokalna konku­
rencja tak słaba, że w ogniu poważ­
nej walki niejeden z gości może wy­
krzesać ze siebie możliwości. Jakich 
nikt się po nim nie spodziewał. Przy- 
pomnijmy sobie pierwszy mecz z 
Niemcami. Czy ktokolwiek mógł li­
czyć na 48,3 ze strony Gąssowskiego, 
który jeszcze kilka dni wcześniej bie­
gać musiał eliminacje, aby sobie za­
pewnić miejsce w drużynie?

Niejednemu polskiemu ,j>ewniako- 
Wi‘* może spłatać, figle przysłowiowa 
iławska zawziętość... A-te-y

Wszystko ma jednak swoje granice. 
Mimo możliwości niespodzianek, mi­
mo rezerwowego składu naszej dru­
żyny—'Litwini meczu wygrać nie mo 
gą. Będzie to ich pierwszy występ na 
wielkiej arenie, a więc przede wszyst 
kim — przyjeżdżają sie uczyć.

35 ludzi, 
28-iu.

To była

zamiast

pigułka,

przewldzianycji

ze wzi^dów 'A-

kim, c 
nięcia 
konse 
Równ 
zd, ot 
jując?

Tak 
wresz 
pewm 
zetrze 
się to

nansowych, trudna do pr ■ dknlęęJa. 
Wysłano' zatem list z ogć aJtca- 
ptacją, zastrzegając się tyłki przeciw 
biegowi 80 m dla pań, gdyż do War­
szawy trzeba by sprowadzać nlo 1 
ko zawodniczki, ale nawet.,. płotkL 
Wątpliwe jest jednak, czy Lltwtai ędą 
żyli otrzymać list przed wyjazdem 1 
najprawdopodobniej przywitamy 'y ■ 
piątek w Warszawie całą liczną Jęli ' 17 dróży 
wycieczkę. ’

W związku ze zmiana prtfgrari® i 
z ostatnimi wydarzeniami na boiskach, 
zaszła konieczność uzupełnienia i zmia 
ny naszego składu. Morończyk zerwał 
mięsień — zastąpi go Sznajder. Zabie- 
rzowski poharatał się podczas płot- ‘ 
karskiego treningu—wezwano z Ka­
towic Drozdowskiego. Poza tym Tro­
janowskiego na 100 1 200 mtr. zastąpi 
Ładnowski, który na pieszczyśtej bież 
ni AZS‘u uzyskał obiecujące , wyniki . 
11,0 i 22,8, bijąc przytym na 100 mtr. 
swego konkurenta do reprezentacji.

Na 800 mtr. wystąpią Wineckj i 
Gąssowski (lub Staniszewski), w szta­
fecie 4x100 — Ładnowski. Rifńkrw-w 
ski, Tęsiorowski i Trojanowski. W : 
kuli pań — Flakowiczówńn i Ct 
wa. ', “

|W <
>ezy1iś

wściel

I 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10

Dunecki Tor. 
Danowski Lw. 
Jaszczuk War. 
Zasłona Biał. 
Fesiorowski Poz. 
Żyliński Wil. 
Ładnowski War. 
Popek Poz. 
Gąssowski Dęb. 
Orlewicz Lw.

200 tn 400 nr

10,8 Dunecki Tor. 22,4 Gąssowski Tor. 49,6
10,9 Danowski Lw. 22,5 Zabierzowski W. 50,4
10,9 Gąssowski Tor 22,7 Dunecki Tor. 51,1
11,0 Zasłona Biał, 22,8 Mozolewski War. 52,0
11.0 Ładnowski War. 22.8 Metelski War. 52,2
11,0 Mozolewski War. 22,9 Danielak Kat. 52,3
11.0 Popek Poz. 22,9 Staniszewski W. 52,4
11,1 Sokołowski Poz. 23,0 WojciechowskiGr 52,4
11,2 Tęsiorowski Poz. 23,0 Małecki Poz. 52,8
11,2 Sulikowski War. 23.0 Sokołowski Poz. 52,8

trójskokw dal

Gąssowski Tor. 1:53,8
Staniszewski W. 1:54,0
Winecki War. 1:56,4
Soldan Kr. 1:59,4
ZabierzowskiW. 2:00,8
Kurpessa Łódź 
Hora Kry 
Winniecld Oda. 
Garczyńskl W. 
Mulak War.

2:01,5
2:02,0
2:02,2
2:02,8
2:03,2

wzwyż tyczka

4
L 5

6
7
8
9

ii 10

PJawczyk
Kalinowski Grud. 
Siemiątkowski B. 
Gierutto War.
Borajkiewicz B.
Mokszki Grudz.
Rajske Chorz.
Luckhaus War.
Wojtasik Byd.
Lastowica B.

187
185
183
180
180
180
178
176
175
175

Hoffmann K. Poz. 
Serafini Moś. 
Zalewski Lw. 
Mokszki Gr. 
Oiszczuk Wil. 
Chmiel Kat. 
Zasłona Biał. 
Hartman Ł.
Szai Poz. 
Szefler War.

6,98
6,82
6,78
6,77
6,67
6,63
6,60
6,59
6,55
6,53

Hoffmann K. Poz. 14,38
Luckhaus War.
Chmiel Kat. 
Serafini Moś. 
Norach Kat. 
Przybylski B. 
Sokół Kat. 
Hartmann Ł. 
Niezabitowski K. 
Gruszka Gr.

13,90 
13,63 
13,35 
13,30
13,18 
13,18 
13.02 
13,02 
13,00

Morończyk W. 
Sznajder Kat. 
Mucha Czeladź 
Anikiejew Ł. 
Kluk War.
Gierszewski Byd. 
Kluczewski Kr. 
Gierutto War. 
Kukui Attg.
Roman Poz.

4,10
3,90
3.80
3,61
3,60

I. 3,55
3,51
3,50
3,46
3,45

Dokładne ojtówienib 
j^-^fiTemożliwe.

dzisiejszej ta-
Musielibyśmy

to, że

: się w ać w żmudną; analizy setki bo­
daj nowych wyników, które, całkowi- 

l[ Cie zmieniły' wszystkie rubryki.

i; Ogóllnie stwierdzić możemy tylko

postęp nie ustaje, źe przeciw­
nie — nabiera z każdym tygodniem 
rozpędu. Wielka tylko szkoda, że nie

■Ufam»

Na wzór meczu CIWIF — Warszawa rote- 
grany został we środę w Krakowie meca 
<cUkoat'|etyczriy tniedky reprezentacją Kra­
kowa a Studium >WF Unlw. Jag., który ca- 
l.ończył sie wygraną reprezentacji w stosunku . 
64:61. Przedstawiony poniżej bilans cyfrowy 
zawodów jest bardzo różnoraki. Z jednej 
strony wyniki zasługujące na podkreślenie, 
z drugiej strony bardzo słabe.

W pierwszym rzędzie podkreślló należy wy- 
cha w dysku, który pobił Istniejący od kilku 
lat rekord okręgowy — 41.71, uzyskując wy­
nik Poucha w dysku, który pobił istniejący od 
kilku lat rekord okręgowy — 41.71, uzyskując 
wynik 43.18. W skoku wzwyż znany narciarz 
wynik Kluczewskiego, w tyczce.

W rcperezentacjl Krakowa brakto doskona­
łego skoczka Gamuszewskiego, który jest 
chory 1 w bieżącym roku najprawdopodob­
niej nie ukaże sie już na biedni.

100 m 1) Martvnowlcz (S) 12, 2) Orczy- 
fcowsld (K) 12, 110 m. iprzez płotki: 1) O- 
szast (S) 17,5, 2) Orczykowski (K), 800 m. 
1) Kozłowski (K) 2,07,2. 2) Starczewski (S) 
2,07,9 1 mila. ong. (1,609 tn.) 1) Soldan (K) 
4,30 05, 2) Hnżaj (K) 4,37,4, 400 m. 1 Du- 
tlek (S) 55. 2) Walczak (K) 55,1, Sztafeta 
4x100 1) Kraków 46,6, 2) Studium WF 46,9. 
Sztafeta szwedzka (400x300x200^100) 1) Stu­
dium WF 2,07.2 2) Kraków 206,8. Skok w 
da! I) Czerny (S) 6.28, 2) Salamon (K) 6.04. 
Ekok wzwyż 1) IWojna - Orlewicz (S) 1,66, 
2) Pachla (S) 1,61, Rzut dyskiem 1) Pouch 
KK) 43,18 (nowy rekord okręgu). 2) Słowik 
(K) 38,24, Rzut oszczepem 1) Dudzic (S) 
63,06, 2) Słowik CK) 4747. Pchnięcie kulą 
1) Schodnlckl (K) 12,01, 2) Słowik (K) 11,80? 
B) Pouch (K).

Poza konkursem Kluczewski skoczył o tycz­
ce 3,40 a Wojewoda 3,20.

Na propozycję PZLA’ zmiany spo­
tkania Warszawa—Kowno na mecz 
międzypaństwowy, Litwini zgodzili się 
natychmiast. Równocześnie jednak za­
proponowali rozszerzenie programu, a 
mianowicie dodatkowe' rozegranie bie­
gu 800 mtr., sztafety 4 x 100 i jeszcze 
dwu konkurencji kobiecych, mianowi­
cie rzutu kula 1 biegu 80 mtr. przez 
plotki. To już jest duża przesada, 
zwłaszcza, że drużyna naszych prze­
ciwników automatycznie wzrasta do

PROGRAM MECZU 
LEKKOATLETYCZNEGO 

POLSKA — LITWA 
Ostateczny program meczu lekkoa­

tletycznego Polska — Litwa przedsta 
wia się następująco:

Sobota godz. 17: defilada 1 otwarcie 
zawodów, 100 m. panów, tyczka, 100 
m. pań, dysk pań, 400 m.. kula, 1500 
m., trójskok, 110 płotki, oszczep pa­
nów, 4x100 m. pań, 4x100 m. panów.

Niedziela godz. 16 : 400 m. płotki, 
skok w dal pań, 200 mtr. panów, dysk 
panów, 800 mtr., kula pań, skok w dal 
panów, 5 km., oszczep pań, skok 
wzwyż panów, 200 m. pań, sztafeta 
4x400 mtr.’

Punktacja meczu 4, 3, 2, 1 pkt., a w j 
sztafecie 4, 3 pkL

W.

SPORCIE
NA PLAŻY

STAPIONY

PULSA
OLEJEK NA PLAŻĘ

URODA
KK^

5.000 m 10 kim 110 mt plotki 400 mt plotki sztafeta 4X100;.w

Kusociński W. 4:02,2 
StaniszewskiW 4:03,6 
Soldan Kr.
Kurpessa Łódź 
Winecki War.
Winnicki Gd.
Karwowski Kat 
Kozłowski Byd. 
Wasilewski B.
Polok Kat.

4:04,4 
4:04,6 
4:07,6 
4:08,6 
4:09,8
4:09,6 
4:11,6 
4:12,4

Kusociński W. 
Noji War. 
Soldan Krak. 
Karwowski K. 
Herman War. 
Flis Lub. 
Kużai Kr. 
Wasilewski B. 
Borus Lw. 
StokłosińskiCh

14:29,8 
14:58,8 
14:59,0 
15:10,0
15:31,0 
15:41,3 
15:44,0 
15:50,2
15:50.6 
15:53,0

Marynowski W 32:56,6 
PłotkowiakP. 32:57,0 
Nowacki Lw. 33:19,2 
Sitko Kat. 33:39,0 
Więckowski G. 34:31,0 
GazorynaGd. 34:31,1

Joczys KaL 
Oszast Kr. 
Gierutto War. 
Sulikowski W. 
Pajsker War.

15,3 
15,8
16.0 
16,1 
16,8

Morcinek Kr. 34:37,0
Woźniczka Chorz. 16,8

kula dysk

Przybylski P. 34:38,0
Barszewski W. 34:39,8
KmeraWar. 35:03,0

Epstein Ł.
Kaszta Kat.
Sznajder Kat. 
Dunecki Tor.

16,8 
17,0 
17,1
17,2

Kaszta Kat.
Oszast Kr.
Epstein Ł.
Małecki Poz.
Pilarski Kat.
Pyrchała Kat.
Andrzejewski P.
Stachowski Gr. 
Pruszkowski W. 
Pilarski Kat.

sztafeta 4X400 ®

60,2 AZS-Poz.
60,6 Warszawianka y. 1
60.6 KPW Tor.

U5761.4 AZS-War.
63,2 Polonia War. Ćb.f
63,8 KPW Kat.
64,1 WKS Byd. MW
64,6 MKS Poz.
65.0 Pogoń Kat. 'IV
65,5 Sokół Gr.

oszczep miot ilzięsięcloból

Gierutto War. 
Tilgner Poz.
Praski Kt.
Łamocki Wil. 
Krńger Tor. 
Hoffmann K.P. 
Fiedoruk War. 
Pieńkowski W. 
Kwiatkowski G. 
Tomczyk Róż.

16.02
15,43
14,77
14.02
13,82
13,69
13,55
13,54
13,49
13,40

Fiedoruk War. 46,52
Gierutto War. 45,21
Praski Kat. 45,10
Lewandowski W. 43.57
Pouch Kr. 
Lampe War. 
Grzelski Poz. 
Stalmach Kat. 
Hoffmann K. P.

43,18 
42,30
41,38 
41,14
41,02

Wilczyński Poz. 40,80

Dwu czołowych wyników chwilowo nik

Gburczyk War. 60,90
Gierutto War. 60,65
Mikrut F. Byd. 57,89 
Żurek Gd.

Kordas Byd. 49,84 
Węgłarczyk Ch.

Lokajski War.
Thomm Poz.
Sokołowski W.
Dudzic Kr. 
Strycharzewski 
Chmiel I kat.

56,42 
54,88 
54,27 
54,10 
53,06
52,38 
52.36

Kozubek Kr.
Kielpikowski B. 
Więckowski B. 
Sobecki Gd.
Deja Kat.
Zingler KaL

49,15 
45,11
43,46 
42,86 
39,89 
37,19
36.59

Masłowski Byd. 35,74
Kajewski War. 32,46

Pogoń Kat. 
KPW Tor. 
Strzelec Kat. 
WKS Grudz. 
KPW Gdynia 
Cracovia 
Union T. Łódź 
Warta Poz. 
KPW Kat. 
Stadion Ch.
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mowaniu się czołowych pozycji. Doi Lekka atletyka polska osiąga coraz 
całej stawki utalentowanych skocz-! piękniejszy poziom i coraz silmcisw
Vnxtr ____ .i.. _ i_._

V7ołoszyka na 200 mt. (22,2!) o-
siągnięty na mistrzostwach Wilna.w tabeli nie zamieściliśmy. Uczeń 

Korratewski rzucił w Działdowie b-
runa.- k- — ; : piwucjazj

huuwwou wura W uzuuuuwm u- mucu są zato Przybywa dzisiaj szpr^
ten Jcai uuiuiy puzy. szczekem 60,17 (!).. mt„ aje ten ,wy- imponujące rezultaty KusoclńsKiego” i uta

cii, Jałtą zajmujemy w lekkiej-atlety- Mk sth^owczo wymaga potwierdzenia, ulirhtty, ą także — coraz Wyraźniej- — — -
ce Europy. Podobnie zresztą, jak i znakomity wy szy udział młodzieży iszkólnej w for •*>«. loBic^yk, a prawdopo

we wszystkich 'konkurencjach (skok 
wdali) ten poster'jest godny pozy-

Ozdobą dzisiejszej tabeli

szy itn.zial młodzieży isżkóinej w for
że i Korralewskl.

------ Bieżmy zatem rozpęd voraz wit* 
miotacz kszy./ Za rok — mustmy być w „pw 

lobnie takimym gazie**!
■i ‘O -

a tr
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Wypadki, przestrogi, odkrycia
Med ze Szwajcarią był nlespo- 

ap^?ohrZnaS^^ liczyć na naj- 

tymczasem — zmiana frapu- 
F„,ł Stad dalszy wniosek: ostrożnie 
!lInceną polskich piłkarzy i ich moźli- 
,nki! Pisało się zresztą o tym wie- 

inkrotnie, ostrzegając przed podda\ya- 
iieni sie nastrojom.
D W piłkę gra się u nas przeszło 

I /wierć wieku, nie licząc lat ząbkowa- 
I „in Czas więc, by spoglądać na nią 
I ?'rjziej trzeźwo, bardziej fachowo. 
P X zachłystując się z zachwytu ani — 

nie potępiając w czambuł 1
Przecież osiągnęliśmy już pewien 

dorobek, którego nie można prze- 
przez noc. Można z niego coś 

«ronić, można dołożyć, kapitał zakła- 
doW Jest jednak dostatecznie poważ­
my by nie groziło niebezpieczeństwo 
narfej, ciężkiej, katastrofy.

Histeryków nie brak nigdzie! Naj­
więcej jest ich wśród kibiców sporto­
wych. Nie uskarżamy się też na 
niedobór" zawodowych zrzędów, czy- 

hających na okazję objechania wszy­
stkiego i wszystkich.

Jest i pewna kategoria ludzi — 
------  - lekkomyślnych.ii ,tfie tak powiemy — 

I V Tym wystarczy, by I 
' ' „niak (nazwiska v

by Nyc czy Szcze-
oaniak (nazwiska wybraliśmy dla 
przykładu) zagrali słabiej we własnej 
drużynie, a już zapominają o wszyst- 
itn, domagając się co szybszego usu­
nęła z reprezentacji. Są zresztą 
konsekwentni w swej łatwowierności. 
Równie szybko tworzą nowe gwia- 
jj, oczarowani pierwszym nieobowią- 
pującym przebłyskiem.

Tak doprawdy nie można! Ustalmy 
wreszcie, drodzy panowie, że istnieje 
tewńa stała substancja. Czas może ją 
wetrzeć i wykruszyć, ale... nie dzieje 
li; to w przeciągu 24 godzin.

W drodze z Łodzi do Koluszek psio-
(żyliśmy co niemiara. Towarzysz po-

/dróży stary doświadczony piłkarz 
wściekał się na skrzydłowych! Nas

I doprowadzała do pasji poroniona tak- 
. tyka „antybelgijska".

— Napędzić, wyrzucić, zmienić Wo- 
i darza i Pieca — oto był tenor prze­

mówień kolejowego sąsiada.
W czasie przerwy spotkania z 

Szwajcarami nasz przyjaciel wpadl 
wzburzony do loży.

— Kto widział wstawiać takich 
skrzydłowych? Czy jedna noga Wo­
darza nie jest więcej warta od czte­
rech pedałów Kulawika plus Pochopin 
- grzmiał rozsierdzony grecki bożek!

. I zrób tu ludziom dobrze! Dogódś 
liieuczonemu kibicowi, idedy człek 
wtajemniczony w arkana sztuki pił- 

■farskiej, przy pierwszym przykrzej­
szym wiewie traci nerwy i spokój!

Na^z kapitan sportowy nie grzeszy 
kamienną odpornością. Na szczęście 

'‘KVdv,?. lę-lnak. z-ąwsze.. leszcze na tyć 
le woli, by nie- dawać posłuchu wszy- 
ttta-radom i podszeptom. Aż strach 
pomyśleć, jaka była by wówczas

Szlaku Piastów"
II. Okrężny ogólnopolski wyścig ko­

larski „Szlakiem Piastów" organizuje 
Klub Sportowy H. Cegielski w Pozna­
niu w dniu 11 czerwca br. na trasie 
Poznań, Kostrzyn, Gniezno, Witkowo, 
Poznań.

Wyścig ten mający doskonalą tra­
dycję jest rozgrywką elity kolarskiej 
o puchar i szereg cennych nagród Za­
kładów Kauczukowych „Piastów".

■ W tym roku organizacja techniczna 
Przewidziała 2 biegi:

1. na trasie 136 kim „Szlakiem Pia- 
Mw dla zawodników licencjonowa­
nych,

2- na trasie 75 kim dla posiadaczy 
kart wyścigowych.

Ogłoszenia należy przesyłać pod 
«dresem Klubu Sportowego H. Ce­
gielski, Poznań, ul. Górna Wilda 136— 
150 do dnia 9 czerwca 1939 r.

W perspektywie batalii szwajcarskiej piłkarzy
pstrokaćizna i bogactwo... niedoroz­
winiętych reprezentacyjnych talen­
tów.

Widzieliście państwo Bickla na pra­
wym skrzydle Szwajcarii? Trudno by­
ło nie dostrzec chłopa na schwał, 
przystojnego. Trudno było jednak też 
zauważyć go w jakiejś uczciwszej ak­
cji.

Nie znamy struktury psychicznej 
kibiców szwajcarskich, jeśli nie róż­
nią się od warszawskich, to możemy 
sobie dośpiewać złorzeczenia 1 klą­
twy, jakie spadły i spadają na jego 
młodą głowę.

Gdyby pójść śladem rozumowań kl- 
bicowskich, Bickel powinien by wy­
frunąć tam, gdzie pieprz rośnie. Ale 
jesteśmy spokojni. Spotkamy go. Je­
szcze nie jeden raz w czerwonej ko­
szulce z białym krzyżem. Szwajcarzy 
są rozważni, pamiętają, że ten Bickel 
akurat przed rokiem byt jednym z 
bohaterów mistrzostw świata i wie­
dzą niemniej dobrze, że przyjdzie 
chwila, w której znów zabłyśnie .peł­
nym blaskiem talentu.

Co nas obchodzi Bickel? — Nie 
wiele. Myślimy tylko o Wodarzu 1 od 
sądzonym od czci i wiary Piecu. My- 
ślimy też o Pochopinie 1 młodzie­
niaszku Kulawiku.

Na wszelkie dolegliwości zna się u

ny pewny. Zbaraniał też i sędzia, nie 
wierzył zapewne w taką bezceremo- 
nialność.

— No, upiekła nam się kara za rę­
kę Cebuli...

— Jak to ręka, przecież była po­
przeczka...

— Nie poprzeczka tylko ręka Nyca 
— twierdzi dwu dalszych kolegów.

Poprzeczka? — Przecież uderzenie 
dłoni byió jak na dłoni 1

Nyc? — Przecież była to wyraźna 
postać Cebuli!

Widzieliśmy dokładnie, a jednak 
zaczynamy się wahać. Czyżby fatal­
ne złudzenie optyczne. Fata morgana 
wśród piachów, odradzającego się sta­
dionu?

Na drugi dzień znajdujemy Jeszcze 
jedną wersję. Wedle niej nie był to, 
ani Cebula, ani Nyc,, tylko... Szczepa­
niak.

Patrzeć i widzieć — to dwie różne 
i niełatwe sprawy.

A co do spornej ręki, to na podsta-

wie ścisłych badań, należała ona jed-|
nak do... Cebuli. 1

...Nie wydaje nam się, by Cebula 
nadawa! się dziś już na odpowiedzial­
ne stanowisko kierownika napadu dru­
żyny reprezentacyjnej... — tak mniej 
więcej pisaliśmy przed meczem.

Jeszcze mniej „śniło nam się", by 
Cebula mógł być nagle reprezenta­
cyjnym obrońcą!

Nie zauważyliśmy nawet kiedy 
przetransportowano go do tyłu. A 
gdy grał i grał coraz lepiej, zrodziło 
się podejrzenie, że mniej w tym ge­
nialnej Inspiracji, niż raczej jakiegoś 
bardziej realnego dawniejszego po­
dłoża. Tymczasem Cebula tlómaczy 
(czytaj wywiad w dzisiejszym nume­
rze), że nigdy w życiu nie występo­
wał w obronie i na przyszłość rola 
ta wcale go nie pociąga. Marzy na­
tomiast o... lewym skrzydle!

Nasz „windziarz" redakcyjny, stały 
bywalec meczów, zapytany o opinię

nas tylko jedno lekarstwo: 
dzić!

A gdy taki „odmlodzienlec*

odmlo-

przy-
gnieciony wielkością swej misji do- 
staje. miękkie kolana i chodzi po boi­
sku, niby po lodzie, wówczas rozle­
ga się ryk sprawiedliwości ludowej: 
— po diabla ten niedorajda, czy nie 
ma już Wodarza?

Jest Wodarz, jest i Piec, są Pocho- 
pin i Kulawik, jest jeszcze dwu, 
trzech a może i pięciu dalszych mło­
dych ludzi, czekających, by padło na 
nich słońce łaski, ogrzało i przyśpie­
szyło dojrzewanie. Trzeba będzie tyl­
ko zająć się nimi w pięknym miesią­
cu lipcu, gdy stanie obóz gdzieś nad 
brzegami porywistego Dunajca lub u 
gładkich jezior poznańskich.

Trzeba będzie młodych otulić opie­
ką, a „starych" podeprzeć i znów 
wyprowadzić na szeroką drogę. Nie 
chcemy, by, jak to dawniej bywało, 
odsunięci przedwcześnie na boczne
ścieżki, pozostali tam 
żywota, marnując swe 
niewyczerpane jeszcze 
lentu.

już do końca 
możliwości i 

bogactwo ta-

1
Patrzeć i widzieć — dwie zgoła 

różne sprawy.
Walka toczy się w najlepsze... Pod

pięcia... Krzyk odbił właśnie piłkę z 
prawej strony... Okólną drogą dostała 
się błyskawicznie do łącznika szwaj­
carskiego..., wali wprost w odsłonię­
tą część bramki... nic już nie po­
wstrzyma jej biegu...

W tym... pac! Jakaś mała postać 
podskoczyła w górę, zdeterminowana 
trzepnęla piłkę ręką, aż na trybunach 
klasnęło! Wszyscy oniemieli, rzut kar-

W

I co do Cebuli, jako obrońcy, pokiwał 
głową, nie był zachwycony, miał pre­
tensję do długości wykopów.

Trener p. Spojda jest zdania, że 
Cebula nie nada się na obrońcę, gdyż 
jest zbyt niski.

Co do wykopów, drogi panie Miko­
łaju, to niestety zbytnio nas pod tym 
względem dotychczas nie rozpieszcza­
no. Gdy chodzi o wzrost — Gałecki 
bodajże nie był wyższy, a nie prze­
szkadzało, że grał doskonale.

Zresztą teoria — teorią, a w prak­
tyce widzieliśmy, jak Cebula dawał 
sobie wyśmienicie radę 1 to z prze­
ciwnikiem nie byle jakiej klasy. Wi­
dać, że chłopak ma wrodzony dryg i 
dlatego, mimo marzeń o lewyrn skrzy­
dle, trzeba będzie zastanowić się nad 
obroną.

Zresztą, czy istniał już kiedyś pif-1 
karz, który by nie chcia! grać w-ata-i 
ku, gdzie można zdobywać bramki i I 
zostać bożyszczem? Rola stanowczo 
wdzięczniejsza, niż w defenzywie. 
Przecież i biedny Twórz w skrytości 
ducha marzył o kierowaniu reprezen­
tacyjnym napadem!

Przypadek nieraz Już doprowadzał 
do rewelacyjnych odkryć. Starsza ge-

KremULT
D^lusi

■

sporM5h_f, 
„iezWW

fauJuua
Spirytusowa kuchenka 
turystyczna „Emes" łatwo sie 
składa, po złożeniu zaś posia­
da kształt płaski i mieści się 
swobodnie w zewnętrznej 
kieszeni plecaka. Nie gaśnie 

na wietrze.

neracja zna zapewne doskonale na­
zwisko imci pana Popovicha, jednego 
z najlepszych obrońców, jakiego wy­
dala Austria, rekordowego internacjo­
nała, niezrównanego tacklera i takty­
ka. Otóż p. Popovich, który od wielu 
lat już osiadł w Berlinie, — za mło­
dych czasów uganiał się gdzieś po 
Praterze w charakterze marnego po­
mocnika i napastnika. Kiedyś nie 
zjawił się obrońcą, zrobiono z niego 
„na siłę" beka i... od tej pory musiaf 
rozstać się z marzeniami napastni­
czymi. Kariera Popovicha (też nie był 
zbyt wysoki) była wspaniała. Posia­
dał wyjątkową instrukcję. Gdy ż bie­
giem lat mocno się roztył, genialnym 
wprost ustawianiem się pokrywał do­
skonale brak ruchliwości.

Czy z Cebuli zrobi się kiedyś pol­
ski Popoyich? Trudno odpowiedzieć, 
Tym trudpiej, że panuje u nas zabo­
bonny strach przed tego rodzaju dno- 
wacjami, to też piłkarz „umiera" prze­
ważnie na tej pozycji, którą sobie 
gdzieś kiedyś przypadkowo obrał, 
mimo źe postawiony na inne stano­
wisko osiągnął by może znacznie 
więcej.

I Byliśmy wczoraj u Twórza w szpi- 
I talu. Przykro patrzeć, gdy silny, peł- 
I ny temperamentu i życia młodzieniec 
I przykuty jest do łóżka. Przykro tym 
I bardziej, źe wypadek nastąpił w spor- 
I towej grze, a więc w czasie zabawy, 
I która powinna wzmacniać zdrowia i
I siły. " ' ~ '

Na to nie ma jednak rady. Twórz 
zmuszony będzie pauzować przez . 
wiele tygodni. Ucierpi na tym War­
ta, ucierpi reprezentacja i całe pol­
skie piłkarstwo. Twórz był na najlep­
szej drodgó do wifelkiej kariery. ' 
Wspaniale się ro,zwijał i zapowiadał 
jeszcze więcej. Będzie nam go brak.

W tej chwili jednak nie' myślimy o 
piłce. Żal nam ’ go jako człowieka.’

Świeci pięknie słońce, wszystko się 
zieleni i raduje. Niemiło w takim cza­
sie leżeć w małym poroiku szpital- ? 
nym, zdała od bliskich.

Mówi się tak często o wielkiej 
wspólnocie sportowej, piszę się o bra-
ci sportowej, związanej silnymi wę­
złami koleżeństwa. Ciekawi jesteśmy, " 
czy ci „bracia po sporcie" pamiętać 
będą też o swym nieszczęŚIiivym to- »■ 
warzyszu?

Twórz przykuty jest do łoza. Je_- 
dyna rozrywka — to.lektura. Dostar­
czyliśmy mu kilka książek, ale przy--J 
da się jeszcze więcej. i

Twórz leży w szpitalu wojskowym ■ 
przy ul. 6 Sierpnia nr. 37 pokój ‘12. ; 
Odwiedzać chorych można trzy razy t 
W tygodniu popołudniu. Trzeba pójść 
do Tworzą. Pocieszyć go, rozerwać, 
pogawędką sprowadzić myśli na we­
selsze tory.

Pokoik szpitalny jest szary i mały. 
Stoją w nim trzy łóżka i parę stoł­
ków. Na oknie znajdzie się jednak 
miejsce na kwiaty. Czyżby piękne pa­
nie, które każdej niedzieli emocjonu­
ją się grą piłkarzy, nie pomyślały o 
nieszczęśliwcu, skazanym na przykrą 
bezczynność 1 samotność ,wś.rÓi ob-
cy ch?.

Mto- X

Brom i Wilimowski
twórcami zwycięstwa nad Wisłę

Kraków, 8. 6. — Teł. wt — Ruch — 
Wisła 1:0 (0:0). Bramkę dla Ruchu

umiano radzić sobie z przeciwnikiem, 
którego osadzono w miejscu, ale nie 
było nikogo, feto potrafiłby całe mmis- 
two ataków zamienić w jedną- przy­
najmniej bramkę. W defensywie działo 
się na ogół nieźle, gdyż Koczwara i 
Szumilas aż do 76-ej minuty spełnili 
Swe zadanie. Dopiero, gdy obrońca 
Wisły wdał się niepotrzebnie w poje­
dynek z Wilimowskim, a Koczwara 
niefortunnie puścił bramkę, (puszczali / 
już lepsi takie strzały. ’ Prźyp. Red.) . 
konto obu zostało obciążone. Pomoc 
na ogół była dobra. Atak miał oblicze 
niejednolite, kombinacje urywały się, 
jakkolwiek strzałów było nawet dużo,' 
jednak nic z itegó iiię wysz-lo; : . ‘. i-
’ Mecz miał przebieg dość Iriieiedndli-/ 
ty. Były okresy ciekawe, gdy .gra sła­
ła ńa dobirjym poziomie i toczyła się 
śzyiljko, były i Okresy słabsze, gdy 
gracze wyczerpani tkałem ciężko pra­
cowali. Wisła miała do przerwy lekką 
przę^vągę, następnie 'przyszedł okres 
jgf iżdecydówanej wyższości, htóry 
trwąf 20 minut; po pżym grą. uległa: wy 
równaniu; Jedyna Wafelka pądła w 31 
min, drugiej połowy. .

i strzelił Wilimowski. Sędzia p. Lange.
Publiczności 7 tys.

Ruch: Brom; Gemza, Dziwisz; Ml- 
kunda, Skrzypiec, Fica; Kruk, Słota, 

I Peterek, Wilimowski, Wodarz.
Wisła: Koczwara; Szumilas, Sera- 

ifin; Kotlarczyk,-Legutko. Liszka;: Han­
nie mają wielu dobrych graczy 1 zupel I niespodzianką, niż zwycięstwo nad sner. Gracz, Artur. Cholewa, Giergiel. 
nie dobrą drużynę, nie przypuszczamy j Ruchem i Wartą. i Piłka nożna jest sportem zespolo-

Wracamy na boiska Ligi
Wracamy do gier ligowych': Wobec 

meczu czwartkowego, w niedzielę wy 
stąpią tylko cztery pary. Na pierwszy 
plan wybija się spotkanie

Amatorski K. S. —- Pogoń
Dzięki dwu kolejnym sukcesom, Iwo 

wianie wydostali się na trzecie miej­
sce. AKS gra dotychczas z pechem, 
który musi się skończyć. Chorzewia-

Cebula o skrzydle
Rozmówka w gronie piłkarzy śląska

Katowice, w czerwcu, 
rno?: ram *1° Świętochłowic, by easię- 
5,,7 .,‘^rha u Ewalda Cebiwl, środkowego na 

. K; s- i... nowokreowanego re- 
obrońcy Polski. Z góry u- 

|, f|an działania. Rzeczywistość popłata 
zupełnie moja strategię. Cebu'a przebywa, 

» “plennie po południu w pogodne dni, 
” (grodku swo ch rodziców. Gorzej jednak, 

poza rc.dz’na sa tam jego koledzy piłkarze 
1 (“'iromUt d użyny. W tych warunkach tru 

n zwierzenia. Zaczynamy więc rozmowę 
zzólnej pogadanki o sporcie. Mówimy o 

" "'stfen, tyBco nie o meczu ze Szwajcarią. 
Wlopcy śwlętochtowlccy znają się na spor 

(im. 0 nim z zapałem. Właśnie jest 
^u»a o Wodarzu, gdy zdrowy rozsądek wo- 

r'1 n c wspólnego z Cebulą, że 
A<c nie chcę przerywać toku 

Przechodźmy z kolei do Wilimow-
1 Mikundy, rozmawiamy o meczu Ru-

IL ?. d-użyną Luksemburga, o szansach 
“‘Uiejach „śląska" na wejście do Ligi.

zab'era kierownik drużyny śląska p. 
“■Wefka:i

k mówię, że najlepszym sk^ydło- 
w5! nasz (Cebu'a). Dziwie się,

'Vża narzeka na brsk skrzydłowych, 
H® a! ż,; widział Ewalda, gra- 

yw na ekrzydle.
Nareszcie mam. Nie puszczę te-

o nrn^"'^AWIANKA zamiesi wyznaczo- 
> P- Rutkowskiego, który je-

“H1;or<isztu, wyznaczony został na 
z Sosnowca. Ponadto 

PhbS ^«Inię Garbarnia — Cracovia 
1 — Union dlr Lusjgarten,

-. ń p. Rettlg.

LIGOWATABELA
'• Ruch 9 14 38:10
-• Wisła
3, PnitriH 8 10 17:13
. * ‘Mon 
k Warta

7
7

9
8

16:14
19:10

Cracovia
5' A.K.S.
l Garbarnia
o yarszaw-

10 pnłlonTounng 
Polonia

7 8 10:16
7
8
6
7
6

7
7
4
3
2

17:12 
12:17 
11:17
9:31 
8:16

LIGOWY WAR-‘ NIEDZIELNY mecz 
WARSZAWIANKA

Jakże to środkowy napastnik grający do- 
Skcnale w obronie ma być najlepszym skrzy­
dłowym? Ciekawość budzi we mnie energię 
więc zaczynam pytać: I

__Gzy to prawda, p. Ewaldzie?
— Tak, to prawda, że najlep ej sie czuję, 

grając na lewym skrzydle — brzmi odpo­
wiedź,

— A jak przyszło do tego, że pan gra da 
troilltu? I

_pan kierownik uważał, kled-y spatlllśmy 
z ligi, że najlepiej będzie, gdy ja będę pro- 
wadz’1 atak śląska. Spróbowałem 1 lak też 
«ostało. „ ,

— J.i wiem — wtrąca p. Mnrfcletka — ze 
dla Ewalda osobiście stanowi większą przy- 
jemnoiić gra na skrzydle 1 wiem też. :te na 
teł pozycji gra on najlepiej, ale «stawienie 
«kładu naszel drużyny wypadało ml najko­
rzystniej z Ewaldem na środku. Musiałem 
więc poświęcić Jego osobistą ómbJcję dla /n- 
teresii drużyny.

—A czy grał pan kiedy w obronie? —- za- 
pytoję.

— Mc, nigdy w życltiI Grafem Jako elito- 
ple-: w bramce, na środku pomocy, po tym 
na lewym storzydlu lub na tewyr» bierniku 
wreszcie ma środku. a!o w obrr^ile nigdy.

— A lak grało się pacni w Warszawie? Czy 
świadomość odpow.edzlHktoiel nie wpłynęła 
na pana nerwy?

— Zupetn'e nie, wręcz przeciwnie, Grn,|ąc 
na środku napadu wiedziałem * czułom, że 
jestem pod Jupą całego sztabu piIb urok leg o, 
prasy i widzów, u z chwilą, gdy przeirzedjcrn 
na obronę natychmiast uspokoiłem się, mo­
głem grać spokojnie a to jest najważniejsze.

— Gtc aiby pan może pozostać na stale na 
tej pozycji?

— Nie! — brzmi odpowiedź — wolę sta­
nowczo grać w ataku ,choc!aż w obronie nic 
bałbym sję grać 1 sądzę, że podołałbym za­
daniu mimo małej wagi (61 kg), ale pociąga 
mole gra w ataku, szczególnie na lewym 
skrzydle. V/ niedzielę grało mi się dobrze 
także dzięki temu, że nasza pomoc była 
pierwszorzędna. Z Dytką zrozumiałem się w 
mig. Najwięcej cieszy mnie podarek Szwaj­
carów — zegarek na ręikę ze stoperem, mam 
go w domu, pofcażę panu. I .

Idziemv więc do domu, oglądamy zegarek, 
potem album z fotografiami od zarania kanie 
ry zb erany — przez brata entuzjastę «por­
tu. Przy pożegnaniu pros! mnie Cebula z za 
dzlwlf lącą prostotą, by przy pisaniu zanie­
chać chwa'enia go. bo tego nie lub!. Przy- 
rzeklcim mu. ale niestety, obietnicy nie do- 
‘trzynwim, bo muszę go sm. tę wrodzoną ślinom 
nosć pochwalić. Chyba part się na mqle nie 
gnlewi, panie Ewaldzie') 4L)

więc, by długo wałęsali się gdzieś w 
środku tabeli.

Niedziela była by dobrą okazją do 
nawiązania kontaktu z czołówką. Do 
tego potrzeba zwycięstwa nad Pogo­
nią. Wydaje nam się, że na własnym 
boisku nie będzie o to nawet zbyt 
trudno. Lwowianie sa zespołem chime 
rycznyitn, mają nie tylko kameleonową 
drużynę, ale i graczy o zmiennych hu 
morach. Widziało sie to najwyraźniej 
w czasie jubileuszu, kiedy Pogoń z 
niedzieli i Pogoń z poniedziałku, to 
były dwie różne drużyny.

W Jednym i drugim wypadku moż­
na było jednak stwierdzić, źe napado- 
wi lwowian brak skuteczności. Jedy- 
ny|n graęzemt który pamięta o tym, 
Że „na bramkę trzeba iść" jest Wola­
nin. Mimo niepozornego wyglądu jest 
środkowy napastnik piłkarzem bojo­
wym i strzelającym. Matyas i Zimmer 
technicznie dobrzy, zbyt wiele maru­
dzą. skrzydłowi są słabi.

Napad AiKS będzie więc groźniejszy, 
gdyż nie brak energii ani Piontkowi, 
pnl bardzo dobremu obecnie Wostaln- 
wl, Pytel potrafi być szybki, a skrzy­
dła. Pochopin i Spodzieja są dostatecz­
nie energiczne.

Przewagę mogli by lwowianie uzy­
skać w pomocy, o ile w szeregach AKS 
nie wystąpi Piec II, Wasiewicz w kon 
dycjl potrafi jeszcze wiele. Su­
mara należy do naszych młodych ta­
lentów. gorzej jest z Baninem. Gdyby 
można go było zastąpić Schmidtem 
(kontuzjowany), pomoc jako całość zy
łkałaby bardzo wiele.

Obrona AKS Ktaowskl Stolar-
czyk Jest trudna do pobicia* Gra twar 
do i energicznie, a Więc w stylu naj­
mniej odpowiadającym wolnym Poga 
r.iaczoim. Nie mniej jednak para Le- 
nijszko — iPanaś może osiągnąć rów­
nic dobry efekt. Panaś jest talentem 
i zasługuje na większą uwagę ze stro 
ny własnego kierownictwa.

Mrugała w bramce jest atutem, na 
który Pogoni trudno będzie równie sil 
nie odpowiedzieć. Albański ma wspa­
niale okresy, potrafi jednak nieobliczai 
nymi biegami zaprzepaścić spotkanie. 
Dziiwić się należy, że Pogoń w jed­
nym z jubileuszowych dni nie wypró­
bowała rezerwowego bramkarza, któ 
ry posiada podobne wartościowe za­
lety.

Własne boisko daje szanse chorzo-

I nwai 7 Hnł.i I a wynik zależy od spoistości i
. ... . , , . I siły całej jedenastki. Mimo to jednak

I Polonia znajduje się w niewesołej I trudno zaprzeczyć, źe zespołowość ta 
pozycji. Jeśli w krótkim czasie me na|jest decydującym wpływem wy­
stąpi renesans, konsekwencje mogą Ibitniejszych jednostek, nadających ton 
być najgorsze. Niedzielnym przeciw-1 drużynie. '■
nikiem będzie Uniom Zdawało się, że I D]a udpwodnieńia tego możemy póż 
łodzianie poprawili sie nieco w ostat-1 wołać się na nięćz Ruchii z - Wisłą. 
nicJj. tygodniach jednak występ ich na| £)Wa zespoły walczyły z poświęće- 
rnaCkn™nr^GnrinZaR°.M ' Iniem- Wisla była.lepsza 1 Zasłużyła na
ną kompromitacją. Być może, źe de- I zwycięstwo. Jaśli przegrała, tó nie 
cydującą rolę odegrały tam przesłań-1 i6ąt TinmikiRni nrvftciw-
kl «teMm "XT*» “■ s,:’ E, Se™ŁTdS led^tek 
jednak, by którakolwiek z drużyn h- D^a,. lkd > J n pu_ 
dSwn1^^^^ W tok *awSty hS 

ozającynn stosunku. na sza]1 to — Brom
Polonia idzie do walki nie tylko z l i Wilimowski! Co ciekawsze, to fakt, 

ambicją, ale pokrzepiona na duę^u suk I że Brom był dziś w najlepszej formie, 
cesem w turnieju łódzkim. Sądząc z je I a Wilimowksi. który zadecydował o 
go rezultatów zespołowi stołecznemu I sukcesie, był raczej słaby. Brom jest 
przyznać wypada bezwzględnie więk I bohaterem meczu, ponieważ uratowaf 
sze widoki, toteż wydaje nam się, że drużynę od nieuchronnej porażki. Gdy 

e ,nas-ąpi znow zmiana na by R'uch zeszedł z boiska pokonany 
ostatniej pozycji. I różnicą 2 bramek niktby nie miał pre-

wianom, toteż wynik remisowy byt 
by w danych warunkach nieinniejszą 'wać si

Bez Twdrza I tensji do bramkarza śląskiego, który
Kontuzja Twórza będzie dla Warty teh,*yLby»1 wó”s ?a, do,br4 ”otę- 

poważnym osłabieniem. Twórz jest I Przetrzymał jednak lawinę strza- 
nie tylko doskonałym obrońcą ale pod I Ze:
jego skrzydłami rozwijał się też zapo I^'biców śląskich, k.ónzy licznie zję- 
wiadający się dobrze Zorzycki. War- I — 1 gorąco okIask1'
ta ma spory rezerwuar graczy, przy-1swego puprfa.
puszczamy więc, źe znajdzie jakiegoś I Drugi bohater meczu — Wilimowski 
bardziej odpowiedniego zastępcę, acz I tylko tę zasługę, że strzelił dec^i 
kolwiek pamiętamy, że na glebie po- I dująicą bramkę. Uczynił to w sposób 
znańskiej nie było zbytniego urodzaju I typowy dla jego gry. Zawiązał poje- 
na wielkich obrońców. I dynek z obrońcą Wisły, wyrwał mu
, Czv brak Twórza ułatwi zadanie
Warszawiance? Chyba nie bardzo, I r^‘ tym jednak zasługi Eziego 
gdyż poznańczycy posiadają jeszcze I riCxe natury-. Trudno
dobrą pomoc 1 atak, który na włas-1 
nym boisku Jest zawasze niebezpiecz-1 
ny. Jeśli przyjmiemy więc, źe obrony I 
będą równe, to w dwu drugich liniach P Jakoś mu to me szło, tak jak me 
przewaga będzie po stronie gospoda-1 w ofensywnej Ruchu,
rzy. Jankowiak w bramce jest nie-1 Omówiwszy rolę decydujących jed- ■ 
gorszy, niż Rudnicki. Liczymy więc na I zanalizujemy pokrótce grę Ru- i 
sukces Warty. 1 d™- • I

Nieustające derby | nie miał jako partnera mniej"za'dowdla- 
W Krakowie mamy teraz niemal kaź I iącego Dziwisza. Pomoc dobra jako 

dego miesiąca lokalne derby. W nie-1 linia, pracowała raczej defensywnie z 
dzielę zmierzy się dla odmiany Gar-1 najlepszym Fićą. W ataku Peterek bez 
barnia z Cracovią, O ile Cracovia za-1 wyrazu, Slota, pozostający ciągle w 
gra tak Jak we Lwowie, wytypowa-1 tyle i nie umiejący nawiązać kontaktu 
nie wyniku nie może nastręczać wąt- I z Krukiem najpracowitszy w całej linii 
pliwości. Czy jednak Cracovia z me- I ofensywnej. Wodarz kontuzjowany 
czu towarzyskiego osiągnie identycz- I przed pauzą ograniczył się w drugiej 
ny poziom w spotkaniu mistrzowskim? I połowie do kusztykania po boiskii. 
W każdym razie z ciekawością oczek! | Wisła, Jak powiedzieliśmy na wstę- 
wać będziemy relacji z boiska na Lud | ple. była lepsza zespołowo.' Brakówa- 
winowie, pozwoli -ona nam zoriento-1 lo Jej jedynie wytrzymałości i' większe 

się w dalszej roli Cracovii. > »go 'zacięcia. Zdobywano dobrze teren,

W OCZEKIWANIU GOŚCf .Z LUKSEMBUUKLlU 
10 czerwca odbędzie sid na

mecz treningowy reprezentacji W.O.Z.P.JM., z. 
drużyną Podokręgu Robotnlc2tSC'> ««wWjłni 
gotowania zespołu Warszawy iSP; «
Luxcmburczykami. ( ,

■Gracze, których udział w meczu1'Ż Jeuriesse 
jest zupełnie pewny, w spotkaniu śręa-ligo­
wym nie wezmą udziału. ,!w ,

iikla«
. Iw^iU J11U Wv£Jłl<ł uGiZlUlUa

.„. I Drużyny wystąpią w następujących
Pewny i skuteczny Gemza w obro-11^^ z p RzwnIęltl (BurkackiLr 
e miał lako na-rtne.ra ™iPi „dnwóia.

ski, Janusz, Wicrzelewski, Luchter, i 
Wójcikowski, Celejewskl. i

R.P.A.: Kędzierski, (Stryjek), n 
Budny, Sztcrn, Wybrańskl, Gruszkał 
sławski, Tokarski, Borowiecki, Gerecg 
man.

RUCH OTRYiMAŁ ORYGINALNA PIRaI 
ZYCJE. Drużyna U S.M.O. Oran z pótiiifKl 
Afrjftl, z miasta o tej samej nazwie,«V 

zmierzyć się i m skzem Po»L W zeitpo; 
nf.-jłtańiWni g-ają sarni tnuitt manie:: 
ni A abowlc trzech murzynów. Nailepazju 
graczem jest środek pomocy. (lina oni SaiiłMw,' 
zwany „czarne cuda'. Scnsacfą jeęt 
wiedź p-zyjeidu wszystkich >,tx»«zy w"'*!;'#- 
łach njrnrfowyrh. 1
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Niepokojący zastój u szczytów
notuje szermierka polska, wychowując liczną młodzież

Eksperyment Polskiego Związku Szcrmler- znajduje się pod tym względem w położeniu 
. ego, polegający na rozbiciu mistrzostw j — brzmi to niemal jak paradoks — aż za 

ś/crmlerczych Polski nn (lwie ,,transze" — dobrvm — nn nrmfn hrnlr łncf mntorlt' 
.rioiMowo-szpadową" i ,,szablową" wpro­

wadzony po raz pierwszy w bieżącym roku 
udał się nadspodziewanie. Zwłaszcza w kla­
cie ..B" wynik był bardzo pomyślny. Na ml- 
strzostwaćh wc florecie i szabli, które się od-

dobrym — po prostu brak Jest materlahi za­
wodniczego na tę Ilość fcchmlatrzów, Jakimi
rozporządza stolica (poza szkołami, ale tc 
ćwiczą w swoich szkolnych grupach, mając 
zresztą również specjalnego fechmistrza) — 
gdyby nas stać było na taki luksus — 
westchnie w tym miejscu niewątpliwie Łódź.

Nie mówimy zresztą w tej chwili bynaj­
mniej o asach o klasie najwyższej. Tu ..przy­
chówek" jest prawie żaden. Nic dziwnego 
zresztą — wszystkie niemal asy szermięrki 
polskiej przechodziły rozmaite kursy. Przy 
normalnym treningu (nic na kursie) do|ść w 
tym trudnym technicznie i wymagającym 
wlełkiiej pracy sporcie do perfekcji jest bar­
dzo ciężko. Wyjątek stanowili tu ślązacy. Jc-

byly w Lodzi startowało ponad dwudziestu 
zawodników, do szabli stanęło we Lwowie 
szermierzy ponad pięćdziesięciu!

Rozrost wszerz jest wyraźny — zwłaszcza 
prowincja dostarcza coraz liczniejszego na­
rybku. przy czym przoduje tutaj bodaj Łódź, 
choć I Katowice nie ustnją w pracy, a ostat­
nio dołączył się Lwów, długo nie wykazują­
cy żadnej żywszej działalności.

Jednakże ten przyrost ilościowy nie Idzie 
w parze z postępem Jakościowym. Przyczyna 
jest tu prosta — brak trenerów.

Nie wchodzimy w tej chwili w przyczyny 
rlwp dziwl %as 'nowym skończonym szermierzem.

a,'„Ci Wycofał się mianowicie z'pracy instruktor- 
z I J^mtaVkP Vtach^r^L^ । '^pańialj rozwój" sz^nnlel-ki

BANAS i KANTOR | ??

dynie na Śląsku wodziły się rezerwy dla 
reprezentacji. Ale ostatni nabytek, Kamala 
łeż ,.objawił slę“ trzy lata temu. I wszyst­
ko wskazuje na to, że Śląsk nie prędko za-

dzież garnie się do sportu szermierczego 
Ilość trenerów Jest znikomo mata. Warszawa Zaczyk. Kaczmarczyk, Karwicki, Kamnla.

poraźka Markowskiej z Laskowską i to w 
bardzo wysokim stosunku 5:1 załamała dru­
żynę faworytek. Za chwilę nieszczególnie 
walcząca teraz (sztywność) Nawrocka wy­
równywa ,,score", bijąc (po raz pierwszy w 
życiu) Szrejderową 5:1(1).

4:4 I ostatnia walka. Scrlnl (AZS) bije się 
w niej słabo, ale zniechęcona dotychczaso­
wymi niepowodzeniami Omochówna jeszcze 
znacznie gorzej. Źe nadomiar walczy jakby 
odrabiała pańszczyznę, nic dziwnego iż prze­
grywa 1:5. W ten sposób Jedyne zwycięstwo 
Śerini w tym meczu decyduję o jego wyniku 
I o zdobyciu pucharu przez nkademiczki. Na 
drugim miejscu plasują się gospodynie, lep­
sze o trzy zaledwie tusze od Warszawianki.

Jeśli Idzie o ocenę indywidualną, to pokry­
wa się ona na ogól z kolejnością według 
odniesionych zwycięstw. Gruberowa — 5, 
Szrejderową, Markowska i Nawrocka po czte­
ry, Laskowska i Scrini po trzy; Goryńska — 
2 1 Ornochówna oraz Mondralówna po jed­
nymi. Poziom ,,czołówki" bardzo wysoki.

Nawrockiej radzilibyśmy zwrócić uwagę na 
usztywnianie barku, co jej odbiera szybkość 
I na zbyt niskie trzymanie broni, Mondralów- 
nie na bardzo złą 1 brzydką (!) postawę.

s
UROCZYSTOŚCI£ŚCS JUBILEUSZOWE

ŁÓDZKIEGO KLUBU SPORTOWEGO j
Wiceprezes Konopka prowadzi defiladę ŁKS-u przez ulice miasta.
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Fechmlstrz Kozersld wycofał się podobno 
wskutek nieporozumień ze związkiem. Znów 
nie wchodzimy w to Jakiego to były rodzaju 
nieporozumienia I kto ponosi w sporze winę, 
ale Jeśli taki konflikt naprawdę istnieje na­
leży go zlikwidować ezemprędzej, bo może 
on się stać przyczyną upadku szermierki pol­
skiej. A o szermierkę polską dbać winien 1 za 
nią Jiart odpowiedzialny Polski Związek Szer­
mierczy. PZS musi zbadać tę sprawę ZA 
WSZELKA CENE1

Zapytają nas: czy tym Jedynym człowie­
kiem atol szermierka polska?

Odpowiemy ,,wykrętnie": Śląsk Jest Jedy­
nym okręgiem, który na przestrzeni ostat­
nich lat dostarczał nowych ludzi do reprezen­
tacji. Może dałby Ich l wówczas, gdyby dzia­
łał tam Inny dobry fechmistrz — nie wiemy, 
należałoby to sprawdzić — proszę się zająć 
sprawą fechmistrzów, od lat stojącą w miej­
scu!

W tej, aktualnej chwłH nie Idzie zresztą 
jtfż nawet o narybek śląski, ale o naszych 
reprezentantów, którzy nie mają z kim tre­
nować 1 Instruują się nawzajemII

A przecież bez nich nie ma reprezentacji!..
Wsizystko wskazuje na to, że 1 ten rok bę­

dzie stracony dła przygotowań przedolimpij­
skich szermierzy. Jeszcze są w sierpniu mi­
strzostwa Europy. Zajmlemy nlę kwestią 
udziału w nich Polski w następnym numerze,

Na ostatni nasz konkurs wpłynęły 
ogółem 1.073 ważne kupony, które 
łącznie z unieważnionymi wniosły do 
kasy wpisowe w kwocie 538 zł. 15 gr.

Ponieważ żaden z kuponów, nie za­
wierał trzech trafnych wyników, obię 
tych zadaniem — nagroda 750 zł. nie 
została przyznana nikomu. Stosow­
nie do warunków konkursu 500 zł. po 
większy premię konkursu następnego, 
a 38 zł. 15 gr. zasila odrazu Fundusz 
Olimpijski.

WYGODĄ-Nagrody III — S luksusowych kaset 
kosmetycznych:

P. Jadwiga Darmaszkówna. Warsza 
wa, Bagatela 15, p. Antoni Kosiorek, 
Ostrów Wlk„ Komisariat P.P., p. Ma­
ria Freundówna, Przemyśl, Ordona 
13, p. Ryszard Osiński, Jędrzejów, 11 
Listopada 53, p. Wacław Hebelt, Su­
wałki. Narutowicza 13.

Nagrody IV — 5 półrocznych prenu­
merat Przeglądu Sportowego:

P. Czesław Wawszczak, Myszków, 
Poniatowskiego 34, p. Antoni Namiń- 
ski, Sieradz, POW 17, p. Tadeusz So- 
JarCzyk, Zborów, p. Wawrzyniec Ko­
biela, Chorzele, Mostowa, p. Jerzy 
Przykowski, Skarżysko Kam., 3 Maja 
98.

Nagrody V — 10 książek:
P. por. Jan Czekalski. Suwałki, Koś­

ciuszki 91, p. Henryk Matulka, Warsza 
wa. Czerw. Krzyża 6, p. Włodzimierz 
Bąkowski, Zawiercie, Pomorska 20, 
p. Antoni Danilewicz, Hajnówka, eksp.

sportowe

Polska Smółka OIMa

SKLEPYHelena Langnerówna.

wszystkichwe

miastach Polsl

towarowa, p.
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SAMOCHODAMI DO UZDROWISK NA KRAJOWEJ OPONIE MARKI KRAJÓW'WYRÓBKRAJOWY

Wydawnictwo i druk.
Filia: Jasna 10, fel. 6¾
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„SEIBERLING"

TRÓJMECZ SZERMIERCZY PAŃ
Na doskonały pomysł wpndła sekcja azer- 

mfercza K. S.’ Polonia, urządzając trójnice? 
pań Warszawianka — AZS — Polonia, 
Szczęśliwie tak się składa, że dziewięć pan 
warszawskich, stanowiących można powie­
dzieć „kwiat" polskiej szermierki kobiecej, 
należy do trzech różnych klubów. Trójmccz 
taki byłby nie do pomyślenia w Innym mie­
ście.

Zainteresowanie podniosło jeszcze to, że 
zespoły mają siły wyrównane, świadczą o 
tym najlepiej wyniki — we wszystkich trzech 
meczach zwycięstwo odniesione zostało róż­
nicą Jednej walki (5:4),

Początkowo wydawało się wprawdzie, że 
Polonia ma niejako największe szanse — 
Warszawianka najmniejsze, ale prognoza ta 
okazałą się słuszna jedynie w części — w 
części tyczącej się Warszawianki.

Pierwsze dwa spotkania obeszły się „bez 
cudów'". Jedynie Mondralówna (W) zrobiła 
niespodziankę, zwyciężając Ornochównę (P), 
co jednak wie wpłynęło na ostateczny wy­
nik. Pozostałe 3 punkty dla Warszawianki 
zdobyła doskonale usposobiona Gruberowa. 
(M. In. zwyciężyła w pięknej walce Markow­
ską 5:3).

W meczu Warszawianka — AZS największą 
niespodzianką były <lwa zwycięstwa Goryn- 
skiąj, która w poprzednich walkach, nie ode­
grała roli nad bardzo słabą tu Laskowską 
i naci bardzo sihią Nawrocką, erai częścio­
wo przegrana Gruberowej z Nawrocką. Wy­
nik 5:4 dla AZS-u. Punkty dla zwyciężczyń: 
Nawrocka i Ser^nl po dwa. Laskowska Jeden, 
dla pokonanych: Goryńska i Gruberowa po 
dwa.

Dopiero w decydującym spotkaniu zaszła 
pewnego rodzaju sensacja. Jest nią Już samo 
zwycięstwo akademlczek. Polonia prowadzi­
ła już 4:2, gdy nagle najmniej spodziewana

Stosownie do warunków konkursu, 
nagrody ..pocieszenia'*. ofiarowane 
przez. Redakcje Przeglądu Sportowe­
go. rozlosowano między autorów tych 
kuponów, które zawierały choćby je­
den trafny wynik meczu piłkarskiego, 
wraz z trafnym wynikiem do przerwy.

Kuponów takich było 87, w tym tyl 
ko 9, odnośnie meczu Polska — Szwaj 
caria, natomiast 78 Wiochy — Jugo­
sławia. Nagrody otrzymują:

Nagroda I — odbiornik radiowy Te- 
■ lefunken:

p. Franciszek Białasik. Szamotuły.
Nagrody II — 2 zegarki — stopery 

sportowe:
P. Tadeusz Skorupa, Sieradz, Krak. 

Przedm. 16, p. Jerzy Bohuszewicz, Wil 
no. Hetmańska 2.

Warszawa, Sandomierska 7. p. Stani­
sław Nawrocki, Warszawa. Kielecka 
J 6, p. Michalina Borkowska, Warsza­
wa, Wspólna 14, p. Zygmunt Klessa, 
Bydgoszcz, Jezuicka 24, p. St. Bar­
szczewski, Pińsk, Portowa 15, p. Ed­
mund Twórz, Poznań, Góra Wilda 24.

MISTRZYNIE POLSKI W SZCZYPIORNIAKU 
zawodniczki łódzkiego Znicza otwierały defiladę w dniu otwarcia 

turn leju.

Węgrzy przygotowani
do meczu kolarskiego

Budapeszt, 4 czerwca.
Za trzy tygodnie nastąpi w Krako­

wie spotkanie kolarskie Polska — Wę 
gry wedle programu olimpijskiego.

Kapitan węgierskich kolarzy p. An­
dor Neuman złożył właśnie dzisiaj o- 
świadczenie, że Węgrzy wystąpią z 
najlepszymi swymi silami. Kolarze 
węgierscy mają za sohą intensywny 
trening i szereg ostrych walk, nie­
mniej jednak wykorzystają pozostały 
czas do uzyskania jeszcze lepszej 
formy.

Węgry reprezentować będą: Nagy 
(Torekves), Eles (Ferencvaros), PeL 
vassy (Ferencvaros). Boday (WMTK) 
i Morvay (Torekves). Pelvassy jest 
wprawdzie kontuzjonowany, jednak 
do terminu spotkania będzie już zu­
pełnie w porządku.

Program przewiduje: 1000 m na 
czas z udziałem dwu zawodników, 
dwie rundy sprintu również z udzia­
łem dwu kolarzy, 2 rundy tandemu z 
dwoma drużynami oraz wyścig na 
dochodzenie na 4000 m. Szczególnie 
dobra jest para tandemowa Nagy — 
Eles.

CZOŁOWI KOLARZE 
POMORZA

Rogalski (KPW Toruń), Jąmroga 
1 Kataska (KPW Gdynia)

LANGE I DOLEWSKI 
(KPW tdrufi) 

najlepsza w Polsce dwójka 
kajakowa.

Łódź na drużynowych mistrzo­
stwach KOLARSKICH Polski reprezcnibwa- 
na będzie przez dwie drużyny: Zjednoczone I 
ŁTK. Plenwał wystąpią w składzie: Świąt­
kowski, Jędrzejewski, Szostak j Maclolek, 
skład drugich, jest jeszcze nieustalony.

JUBILEUSZOWY WYŚCIG KOLARSKI 
ŁKS-u odbędzie się w niedzielę na trasie 
Stryków — Brzeziny — Rokiciny — Toma­
szów Maz. — Piotrków — Łódź, długości 
145 km. Wyścig mleć będzie obsadę ogólno­
polską.

a
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renumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju om na Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł 2.20 miesić, nu;
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